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F r a n c ja  z m ie n ia  t o n £ £ 2 P o l s k i
. PARYŻ, (Tel. wł.). Stosunki 
‘fłncusko - polskie zaczynają 
'fcfać odprężeniu, 

wprawdzie daleko jeszcze do 
tVrmaki ych stosunków zaufa* 
?**i a dziennik „Jour" zapytu- 
!•» dlaczego Rząd Polski nie 
dementował pogłoski o „taj­
nym sojuszu wojskowym pol- 
**0 - niemieckim", opublikowa­
n o  w jednej z gazetek pro­
wincjonalnych.

Ale już coraz częściej zdarza 
*4 się głosy poważne, objektyw 
*• i życzliwe, zaś prasa francu- 
•̂a zaprzestaje już swojej an­

typolskiej naganki.
Ankieta redaktora Emila Con

droyar*a, przeprowadzona w I dziennie, odznacza się właśnie r daje on opinje polokie, nie wy- j cusko 
Polsce, a publikowana na ła takim przychylnym objektywi-1 paczając ich treści ani sensu. 
mach poczytnego paryskiego i.inem, Czytelnik francuski naprawdę
dziennika „Journal", którego n«t l Największą zaletą paryskie- więc informowany jest: co w 
kład dochodzi do miljona egz I go dziennikarza jest to, że po-1 Polsce mówi o stosunkach frań

45 górników zostało zatopionych
fOHANNESBTIRG, (PAT) 

W nowej kopalni Machavie pod 
miastem Potschefstroom w 
Transwaalu wdarła się do szy­
bu woda.

Ofiarą zalania szybu padłc 3 
europejczyków 1 42 tuzieincóvr. 
Dotychczas wydobyto z kopal­
ni tylko 2 ciała zatopionych 
górników.

Istnieje utasadnionr obawa,

że nikogo nie uda się uratować, 
gdyż niespodziewana powodź 
zaskoczyła wszystkich nieszczę 
śliwców na znacznej głęboko­
ści.

Wędruiaca góra" zagraża Bawarii
Zaleczanie służby 

w  Legionach 
do wys ugi emerytalnej
M łnutaritw o ikarbu wyjaśniło, te 

w  Legionach zalicza się d o  w y- 
•tyji emerytalnej, niezależnie od  ju- 
łwkkolwiek przerw, jako służbę w  
Vftjsku polakiem.

Zgodire zresztą z w yrokiem  Najwyz 
ł**do Trybunału Adm inistracyjnego, 

w Legjonacb, będąc przede- 
•aystkiem iłużbą w polskich forma- 

1 *6 . w ojskow ych, miała jednocześnie 
*W akter służby w  wojsku austrjac- 

Skoro zaś służba w  państwie 
**borczem z m ocy art. 81 u<t<iwy em e 
'n*ilu«- jest zaliczana d o  wysługi eme 
Walnej niezalezn.e pd istnienia przer 

między tą służbą a służbą w pań­
c i e  polakiem, niema żadnej podsta­
wy d o  w yłączenia od  tej zasady słu i- 
t y  W Legjonach.

Tę aamą zasadę należy rozciągnąć 
*QgoIe na wszystk.e polskie formacje 
"Ojskowe które b y ły  jednocześnie 
O śc ia m i tkładow em i armii zabór 
**yeh.

« «
BEPL1N- (PAT). Żywiołowa 

katastrofa jbsuwama się góry 
w Alpach bawarskich pod 
Oberaudorf przybiera z każdą 
godziną coiaz gtożudejsze roz­
miary.

Olbrzymie masy ziemi, znaj­
dujące się od 48 gudzir w ru­
chu, poruszają się na szeroko­
ści 1.500 mtr. z szybkością 4 
mtr. na godzinę. Pojemność tej 
„wędrującej górv' obliczają na

półtora miljona mtr. sześclen.
Rzeka Auerbach wystąpiła z 

brzegów, zalewajac okolicę i 
tworząc olbrzymie jezioro. 
Wszelka pomoc narazie jest 
bezskuteczna.

Odwołanie walnego zgromadzenia
funkcjonarfuszdw Żyrardow a

W  sprawić walnego zebrania 
akcjonarjuszów Sp Akc. Zakła 
dów Żyrardowskich zaszedł 
znów zasadniczy zwiot. Kon­
cern Boussaca, który pi :rwot- 
nie zwołał nadzwyczajne walne 
z« branie na dzień 11 maja, upew 
niwsz} się, iż bez porozumienia 
się z sekwestrem uchwały ze­
brania będą nieważne, poszedł

na ustępstwa.-.,,.
Wczoraj radcy prawni Boussa 

ca zwrouili się do sekw stru »ą 
dowego Żyrardowa zapowiada­
jąc oowołanie już wyznac„onego 
zebrania i prosząc o wskazanie 
nowego ternnnu, w którym ono 
mogłoby Idojść do skutku już za 
zgodą sekwestru.

Rzecz charakterystyczna, że

. koncern Bouisaca yrcfca już 
wśród poiskich akcjonarjuszów 
kandydatów do zdekom meltowa 
nego zarządu, gdyż zrezygnował 
z wybrania nowego zarządu 
składającego się z samych Frań 
cuzów. Wyznaczenie nowegc 
terminu nadzt/yczajnego walne­
go zebrania Żyrardowa nastąpi 
w pierwszych dniach maja.

Sensacyjny proces karno-skarbowy

Wizyta polskiej młodzieży
w  Rumunii

narodowego „Liga'

Znani arystokraci wśród oskarżonych o nabycie 259.003 papierosów
kany na wokandach sądowych lu Tytoniowym ścigają również 
proces o wykroczenia przeciw- nabywców wyrobów nielegal- 
ko Monopolowi Tytoniowemu, nych, w stan oskarżenia posta- 

Na ławie oskarżonych zasią- wiono stałych odbiorców niele

Wydział IV karno-skarbowy 
Sądu Okręgowego -wyznaczył 
na dzień 30 b, m. rzadko spoty

W dniu 7 maja r. b. wyjeżdża 
j*° Rumunii oficjalna reprezen­
tują polskiej młodzieży akade 
jjiłdkiej. Wycieczka nosić bę- 
®*ie charakter rewizyty, złożo- 
''*] przez młodzież polską mło- 
?*ieźy rumuńskiej, która bawi- 
ty w Warszawie w lutym rb.

W skład reprezentacji wejdą 
Br*edstawiciele Akademickie­
go Związku Zbliżenia Między-

oddziału 
akademickiego Związk . Strze­
leckiego, Centralnego Związku 
Młodej Wsi, Akademickiego 
7wiązku Morskiego i innych or 
ganizacyj młodzieżowych.

Przedstawiciele młodzieży 
polskiej zabawią w Bukareszcie 
2 dni i wezmą udział' w uroczy­
stościach święta narodowego 
Rumunji w dniu 10 raaia.

Spłonęło kilkoro dzień
podczas pożaru w  W ołkowysku

przedmieściu Wołkowy- 
*«a, Zapolu wybuchł wczoraj 
*[ południe wielki pożar, który 
Kutkiem silnego wiatru szybko 
ro?szerzył się na okoliczne do-

Spłonęło przeszło 30 gospo­
darstw wraz z inwentarzem ży

wym i martwym. Były też i o- 
fiary w ludziach, a mianowicie 
zginęło w płomieniach kilkoro 
dzieci m. in. jedna 14-letnia 
dziewczynka

Przyczyny pożaru nie zdoła­
no dotychczas ustalić.

dzie St. Pietrzyk, właściciel 
sklepu tytoniowego, przy ulicy 
Krak. Przedm. 19, który poriąg 
nięty został do odpowiedzialno­
ści z? wyrabianie papierosów do 
mowych z tytoniu monopolowe­
go. Wyrabianie to trwało od 
kilku lat tak, że klientom mia­
ło być dostarczonych około 
250.000 sztuk papierosów włas­
nego wyrobu,

Najbardziej ciekawym momen 
tem w tej sprawie jest pociąguię 
cie do odpOYuriedziainości licz­
nych klientów sklepu, wśród 
których znajdują się przedsta­
wiciele najwybitniejszych ro­
dów arystokratycznych.

Ponieważ przepisy o Monopo

Lekarz otruł czworo dzień
FRFJBURG. (PAT). W  Boet 

*j®gen (w Badenii) w nocv z 
^dzieli na poniedziałek lekarz 
^ojscowy otruł czworo swoich

dzieci w wieku od 6 do 15 lat. 
Ciała dzieci znaleziono dopie­
ro wczoraj. Ojciec - dzieciobón- 
ca znikł bez śladu.

Trzęsienie ziemi w Iranie
r BAGDAD (PAT). Trzęsienie 
*ł*TOi wyrządziło wielkie szko- 
jfy w  prowinqi Mdzanderan w 
kątue, Liczne domy zawaliły

się. grzebiąc w gruzach miesz­
kańców., Dotychczas wydoby­
to z ruin zabudowań zwłoki 
przeszło 280 ofiar katastrofy.

Stracenie urzywódcOw 
powstania w  Grecji

ATENY. (PAT). Generał Pa- 
pulos były dowódca wojsk grec 
kich w Azji Mniejszej, oraz ge­
nerał Kimisir zostali skazani na 
śmierć za udział w powstaniu,

Wyrok wykonano przez roz­
strzelanie wczoraj o godz. 6 ra 
no.
Przeraźl-w e żniw o malarii

COLOMBO. (PAT). W cza­
sie od listopada roku zeszłego 
do marca r, b na Cejlonie zmar 
ło na malarię 113.811 osób.

Wszystkie urlopy lekarzy i 
służby szpitalnej cofnięto. Na 
wielka $i«dę zaczęto stosować 
nowa s;'ee*vipnkę.

galnie wyrabianych papiero­
sów.

Wśród oskarżonych figurują 
nazYviska: ks. Marji Potockiej, 
ks, Artura Radziwiłła i margra­
biego Zygmunta Wielopolskie­
go- ,

Niecodzienny ten proces wy­
wołał zrozumiałe zainteresowa­
nie, tern bardziej, iż nabywcy 
tłumaczą się, nieśYviadomością 
pochodzę na papier osów.

polskich. Rzeczowe spra 
wozaania z wyczynu państwo^ 
wotwórczego Polski od chw^U 
odzyskania niepodległością zł 
służooy hołd oddany a mj» poi 
skiej, zachwyt wobec Cuynl — 
oto ogólne nastatvienia sympa­
tycznej ankiety.

W dzisiejszej „Republicjue ’# 
organie radykałów, znajdujemy 
ciekąYvy artykuł deputowanego 
Gaston - Martin a, por tytuiem 
„Od placu Stanisława do pław 
Piłsudskiego". Autor zaznacza, 
że rozpoczął swoją podróż po 
Polsce od zy łedzenia Nanc® i 
wczucia się w pamiątki pc* kró­
lu Stanisławę Leszczyńskim. 
Dopiero potem mógł on lepiej 
zrozumieć zewnęt -zne i wew­
nętrzne oblicze p olski. Ariyku! 
dla nas przychylny, podkreśla­
jący słusznie, że Polska nie mo 
że być traktowana z przyjazną 
wyższością, gdyż nie jest  ̂ ma­
łym narodem, rozpoczynającym 
swoje życie ale jedyni* uzd;o * 
wionym wielkim narodem.

Miejmy nadzieję, że prasa 
francuski dalej będzie oojełtty- 
wnie informourać opluję paHifcł 
ną swego Kraju o Polsce.

Duchowny sekty ositarżonr 
o nieposzanowanie w ład zy

D o sądu grodzkiego I -g o  oddzia­
łu wpłynęła .  targa przeciw ko Jenfl ■ 
wi H oroszczukowi, dnchov™ »mr tak­
ty kościoła  narodowego, za m ies^ a ł* - 
mu stale w Podgórzu.

A kt oskarżenia zarzuca floro„-uk u - 
w i obrazę i nieposzanowanie u lad sy . 
Cała sprawa jest wyLikiem skaseaw 
Horoszuka przez b ie jb cow e s a ro s tco  
na 30 zł. grzyw nr »  udział w  nie1 1 
galnem żebranin. Horoszui w ziął to ­
b ie bardzo do serca wymierzoną a e  
karę w trybie administracyjnym i w r 
stosował obszerny list d o  w ładz ooa- 
tralnych w  W arszaw ie, w  Którym pięt 
nnje postępow anie starosty nie 
szczędząc przytem obelżyw ych stów 
pod jego adresem. W  liście tym  u -  
zwał -tarost-; „tyranem " i , stupajką", 
oraz zarzucił mu przynależność d o  O,
S. JL

List len  został zakwalifikowano ia 
k o  obr.,źliwy i Horoszuka pociągnię­
to  do odpowiedzialność!.

Dzieci zatruły sie cielęcina
Czworo dzieci gospodarza Ja 

na Ryżiiugo, zamieszkałego we 
wsi Trzebni :a, pow. Piotrkow­
skiego, po spożyciu obiadu po 
częło zdradzać objawy zarru- 
cia.

Jedno t dnect zmarłu w stra

sznyeh męczarniach. Stan zdro 
wia pozostałych dzieci nie bu­
dzi obaw. Przeprowadzone do 
chodzenie ustaliło, że dzieci za 
truły się nieświeżym tłuszczem 
i cielęciną, nabyte w jednaj z 
miejscowych masarń.

Milionowe nadużycia skarbowe
W wileńskim Sądzie Apela­

cyjnym lozpoczął się wczoraj 
proces b. naczelnika U'zedu 
Skarbowego w Grodnie Leona 
Łuby, tudzież kupców Chalefa 
i Fogla oraz buchaltera Kamień 
skiego o milionowe nadużycia

skarbowe.
W pierwszej instancji Luba 

skazany został na 4 lata więzie 
nia, Część tej kary została na 
mocy amnestji darowana. Pro­
ces apelacyjny potrwa przypu- 
szczalrie 4 dni.

Bezczelny napad bandytów
BUKARESZT. (PAT). W p o  

bLźu Jass bandyci napadli na 
samochód Dyrekcji Monopolu 
TyloHowego. Szofer, stawiaiac

opór, został zabiry kilKoma Ŷ y 
strzałami z rewolweru. Bandy­
ci zabrali ze sobą zoalezionę 
gotówkę w n’eznacznej sumie 
15.000 le i

.A d r ia * ,  „  A t la n t lo " .  „ Ś w i t "  
łu b  „ B a g a t a l a ”

m

i
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Listy z Anglii

Wspaniałe 'a-ko wielkanocne
Londyn, w kwietniu.

Angielski kanclerz skarbu Ne 
vill« Chamberlain ofiarował 
»wojemu narodowi 
wspaniałe jajko wielkanocne.

Pociąg, świąteczne przewio­
zły rekordową cyfrę wycieczko­
wiczów; Bank Angielski musiał 
wypłacić 4 mil jony funtów dla 
sfinansowania podróży świąte­
cznych

Każdy wycieczkowicz niósł 
jw ó , kufer z uśmiechniętą mi­
ną, ąfbpwiem ojcowie rodzin, 
przynajmniej ci, którym do­
chód miesięczny waha się po­
między 2oO a 300 Ł., a zatem 
drobni urzędnicy, bankowcy i 
wykwalifikowani robotnicy wyli 
czyli, że wycieczkę rodzinną 
nad morze odbiją sobie znako­
micie dzięki obniżce podarków, 
która przeprowadzona została 
W nowym budżecie.

Tegoroczny preliminarz bud­
żetowy jest arcydziełem zręcz­
ności Nadwyżka ubiegłego ro­
ku budżetowego nie wystarcza 
jeszcze dla rozdawania wiel­
kich podarunków; dochody bie­
żącego roku, nader troskliwie i 
ostrożnie szacowane, zostaną w 
wielkiej mierze pochłonięte 
przez

nap^cznlał* wydatki 
zbrojeniowe.

Było tedy mądrem pociągnię­
ciem uzycK wszy sł kich wol­
nych środków na poprawę po­
łożenia „małego człowieka''.

W tej chwili minister skarbu 
Jest znowu najpopularniejsza 
osobistością w Anglji. Jeśli mu 
się uda w bieżącym roku budź* 
towym wygospodarować godną 
wzmianki nadwyżkę i w kwiet­
niu przyszłego roku wystąpić z 
nową ogólną obniżką podatków, 
to rząd, nawet gdyby miał wy­
stąpić juz nie jako „narodowy” , 
lecz niemaskuwany konserwaty­
wny może z uzasadnionym opty 
mizmem
wystąpił do walki wyoorczej.

Połączenie ogólnej obniżki po 
datków z nowćmi wyborami 
jest tak zakorzenione w kołach 
politycznych, źe ukształtowa­
nie budżetu zmniejszyło ostate­
cznie obawy możliwej walki wy 
borczej.

(Kotespondentja własna „Ostatnich Wiadomości")
Ł punktu widzenia finansjery 

podziałały uspokajająco jesz­
cze dwie uwagi kanclerza skar­
bu; po pierwsze świadczenie, że 
walutowy fundusz wyrównaw­
czy przechodzi na nowy rok 
budżetowy z nadwyżką docho­
dową, podczas gdy przypuszcza 
no, że obrona funta w ub. roku 
pociągnęła za sobą dotkliwe 
straty, A  dalej zapowiedź, że 
rząd nie uważa ery „taniego pie 
niądza” za zakończoną i zastrze 
ga sobie dalsze tranzakcje kon- 
wersyjne. Dlatego też rynek pa 
pierów procentowych jest obec­
nie ośrodkiem zainteresowania 
sfer giełdowych,
, Na jubileusz panowania kró­
la Jerzego V zjadą się do Lon­
dynu szefowie rządów wszyst­
kich Bomir jów. Oficjalnie przy 
jeżdżają oni, by oddać hołd 
swojemu królowi, w rzeczywi­
stości jednak, jubileusz królew­
ski jest pretekstem dla poufnej 
konferencji imperjalnej.

Z wyjątkiem Kanady, która

nie podnosi żadnych skarg iktó 
rej udało się wyeliminować je­
dynego konkurenta na rynku an 
gieiskim — Rosję, jako dostaw­
cę drzewa, sio ją pozostałe Do­
min ja, przedewszystkiem zaś 
Australja i Nowa Zelandja w 
ostrej opozycji do polityki a- 
grarnej .Macierzy. Żądania tych 
Dominjów idą w kierunku wy­
datniejszego zwiększenia kon­
tyngentów na przywóz produk­
tów hodowlanych do Angiji,

zwłaszcza mięsa wołowego 
i baraniny, 

jako też w kierunku zmniejsze­
nie do minimum konkurencji im 
porterów zagranicznych w tym 
zakresie.

Energiczne żądania Dominjów 
znajdą zdaje się w wielkiej mie 
rze posłuch. P rem jer Mac Do­
nald oświadczył niedawno w 
parlamencie, że polityka kon­
tyngentów nie stanowi w żad­
nej mierze ostatniego słowa mą

drości; oświadczenie, któie P” 
raz pierwszy pozwala przyp®' 
ścić krytyczną ocenę gabinetu < 
stosunku do pociągnięć ministf® 
rolnictwa Elliota. Wydaje Sjj? 
zatem, że polityka agrarna £■*' 
liota

stoi pod znakiem zapytanie, 
że zatem trudno będzie p^zew* 
sować ją we wszystkich PUł®_ 
tach wbrew opozycji Dcminjo^ 
których przyjaźń jest tak W**' 
na. R-

Bagno w Jedności Inwalidzkiej'"
W procesie członków zarzą­

du i fumkcjouarjuszów spótdziel 
ni „Jedność Inwalidzka" wy­
chodzą .na jaw skandaliczne po 
rządki, panujące w tern ugrom- 
nem pizedsiębiorstwie.

Spółdzielnia wykazywała ko­
losalne wprosi obroty. Średnio 
obrót miesięcznie wynosił około 
2 mil jonów złotych. Ludzie, sto

jący na czele przedsiębiorstwa,1 Niektórzy z członków zarz*' 
wykazywali absolutną nieumie- j du za pieniądze spółdzielni P1' 
jętność. Kasjerzy nie odróżnia- ‘ li i hulali caiemi dniami i noc-
i menet i banknotów prawćzi 

wych od fałszywych. Kupujący 
nadużywali te stosunki, płacąc 
banknotami fałszywemi, które 
kasjer później przyklejał na 
ścianach, nie wiedząc, co z nie­
mi zrobić.

Zasztyletowany przez wariata
Do mieszkania Felagji Ol­

szewskiej w Strzemieszycach 
przybył jej narzeczony Anton’ 
Sznicer w towarzystwie swego 
brata Józefa i kolegi Kazimie­
rza Legowskiego. Ten ostatni 
wygrywał skoczne melodie na 
harmoc ji, zaś pozostałe towa ■ 
rzystwo raczyło się wódeczką.

Około godz. 9-ej wieczorem 
drzwi uchyliły się z trzaskiem i 
na progu stanęli znani obecnym

z widzenia; Szczepan Szastak, 
Zenon Wacławik i Józef Rej- 
czyk, którzy wręcz oświadczyli, 
że mają ochotę potańczyć. Gdy 
Antoni Sznicer sprzeciwił się te 
mu i tłumaczył nieproszonym 
gościom, że zabawa odbywa się 
w ścisłym kółku znajomych i, 
że brak kobiet do tańca — Kej- 
czyk wyzywająco oświadczył, 
że sprowadzi kobiety.

— Chcę i muszę tańczyć! —

Sensacyjna skarga
przeciw .^Polskiemu Fiatowi <f

Do Wydziału 1 Sądu Okręgoj 
wego w Warszawie ■wpłynęła 
od adw. Likierta, działającego 
w imieniu Ludwika i Zofji Gol- 
frydów sensacyjne powództwo.

Małż. Golfryd, utrzymujący 
w Sopotach pensjonat pod naz 
wą „Polski Dom Wypoczynko­
wy", zamierzali nabyć celem 
przewozu gości i prowiantów z 
Gdyni samochód

N o c n y koncert
(A. E). — Beeel —  darł się 

mały Jasio, co miał pół roku.
—  Cicho, Jasiu, cicho —  mó 

wiła pani Ciołkowska, kołysząc 
synka.

Mały uspakajał sóę na dźwięk 
głosu matczynego, lecz po chwi 
K zaczynał ze '"dwojoną siłą:

— Beeel!
— Ażeby zdechł ten bękart 

wzdychał pan Ciotkowsk*
przewracając się z boku na bok. 
—■ Spać ludziom po nocach nie 
daje.

—  Może mu co zaśpiewam, 
to się uspokoi? —  rzekła pani 
Ciołkowska.

—  Ach! Broń Boże! — krzy 
knął mąż — już niech lepiej ry 
czy. Wolę jego głos, niż twój.

— Beeel — wrzeszczał Ja­
sio.

•— Jednak zaśpiewam mu 
coś —■ oświadczyła pani Cioł­
kowska.

Mąż czemprędzej zatkał u- 
szy kołdrą.

—  Spij dziecinko już... — 
śpiewała niewiasta piskliwym 
głosem —  słodkie oczęta 
zmruż...

Mały Jasio również nie zno­
sił śpiewu swej mamy i, prag­
nąc go zagłuszyć, ryknął z ca­
łej siły. Na to pani Ciotkowska 
leszcze głośniej zaczęła śpię-

ja­wać, słowem był koncert, 
kich mało.

Pan Ciołkowski, Utulony pod 
kołdrą, cierpiał niewymownie; 
wreszcie wysadził głowę i krzy 
knął:

—  Zamkniesz te gębę? Co 
to, psiakrew opera, czy co? Ze 
ten pętak się drze, to nic dziw­
nego, małe to jeszcze, rozumu 
nie ma. Ale ty. stara krowo, cze 
go ryczysz?

Pani Ciotkowska, niewzruszo 
na, śpiewała dalej.

—  Przestaniesz trąbić? — 
krzyknął zdenerwowany małżo 
nek.— Nocnem naczyniem mam 
cię rąbnąć?

Ponieważ groźba me pomo­
gła, pan Ciołkowski wprowadził 
ią w czyn. Wywiązało się pierw 
rzędne mordobicie, które zapro 
wadziło małżonków do sądu, ja 
ko oskarżonych o zakłócenie 
snu sąsiadom

•— Proszę sądu wysokiego— 
mówił pan Ciołkowski — moja 
żona to ma tak: głos, jak zarzy 
nana Świnia. Czy jest prawo, 
proszę pana sędziego, ze jak ba 
ba ma taki glos, to wolno jej na 
noc gębę zatykać?

Pan sędzia wyjaśnił, że do­
tychczas takie prawo nie wysz 
Jo i skaza! małżonków Ciotkow 
skich na 40 złotych grzywny.

Zwrócili się do „Polskiego 
Fiata", gdzie nabyli samochód 
marki „Skoda".

W  firmie tej zapewniono, ze 
samochód jest prawie nowy i 
ma przebytych niespełna 1000 
kilometrów. Mimo, że samo­
chód nabyto na raty, pp. Gol­
fryd uiścili całą należność go­
tówką i wkrótce urzędnik „Pol 
skiego Fiata " odstawił maszy­
ną do Sopot. Tu się ,< dnak oka 
zało, że maszyna jest zupełnie 
niezdatna do użytku. Powierz­
chowne remonty nie dały rów­
nież żadnego wyniku.

Biegły sądowy, sprowadzony 
z Gdyni, rozebrał całą maszy­
nę i uctalił, że wszystkie wew­
nętrzne części są starte. Zda­
niem biegłego —  samochód ten 
uzebył bez remontu około 
20.000 kilometrów.

Państwo Gotfryd przeprowa­
dzili dochodzenie i okazało sie 
wówczas, że firma „Skoda”  da­
ła ten samochód przedstawicie 
łowi prowincjonalnemu na pró­
by i pokazy. „Polski Fiat", któ­
ry miał pretensje finansowe do 
przedstawiciela „Skody" przy­
jął samochód jako zapłatę.

„Polski Fiat" był uprzedzo­
ny, że samochód bvł dłuzszy 
czas „na chodzie".

W  tym stanic rzeczy pp. Gol 
fryd żądają od „Polskiego Fia­
ta" zwrotu uiszczonej sumy 
5.500 zł. oraz wynagrodzenia 
szkód i strat, spowodowanych 
z winy „Polskiego Fiata” .

Wkrótce sprawa ta znajdzie 
się na wokandzń sądowej.

Dr, med. SZTERN Senatorska 8
(przy p! Teatralnymi- W eneryczne, 
pęcherza, dróg m oczow ych, płciowe. 

8 r. —- ® w.

arogancko zakończył nieproszo­
ny gość swe wywody.

F ozdraźniony zachowaniem 
się Hejczyka, Antoni Sznicer po 
czął silą usuwać intruzi za 
drzwi. W czasie szamotania — 
Hejczyk wydobył bagnet i dwu 
krotnie pchnął nim przeciwni­
ka, Sznicer zdołał jedynie krzy 
knąć; „ratujcie!” i skonał.

Pociągnięty do odpowiedzial­
ności Hejczyk kilkakrotnie 
zmieniał zeznania. Słowem krę­
cił, ile wlazło. Ale na nic się to 
zdało, bo naoczni świadkowie 
ustalili przebieg trakiem go zaj 
ścia. Ponieważ lekarze stwier­
dzili, że Hejczyk cierpi na 
zmniejszoną poczytalność, przy 
czem jako osobnik o usposobie­
niu wybuchowem i niebezpiecz- 
nem dla otoczenia, przeto Sąd 
Okr. w Sosnowcu, uznając jego 
winę skazał go na 8 lat więzie­
nia, zarządzając jednocześnie 
umieszczenie go w zakładzie 
dla umvsłowo eho-ycL.

Zaznaczyć należy, iż w J93C 
r. również w Strzemieszycach 
tenże Hejczyk zadał w czasie 
sprzeczki Wojciechowi Ciołko­
wi kilka śmiertelnych ciosów no 
żem, za co odsiedział 3 lat? wię 
zienia.

Wczoraj Sąd Apelac. w War­
szawie, mając na uwadze ogra­
niczoną poczytalność skazanego 
— złagodził mu karę do 6 lał 
więzienia,'

mi kobuprzy licznym udziale 
z półświadka.

Gdy struna pękła i wład** 
prokuratorskie sięgnęły do sk°® 
trolowania działalności spo*' 
dzielni, członkowie zarządu p®* 
truchleli. Zginęła dawna soli' 
damość handlowa i hulatmoW* 
i dziś jeden na drugiego zwalf 
odpowiedzialność za skandal1* 
rzne wyczyny.

Magazynierzy, którym zar*®" 
ca się ogromne brak: tov aroW* 
na dzisiejszej rozpiawie vń®' 
za ten stan rzeczy zwalają ®* 
prezesa Zielińskiego. Zamówi0" 
ne skrzynie papierosów pj*f. 
chodziły do składu spółdziel®1 
puste, gdyż Zieliński wespół 1 
urzędnikiem Dyrekcji Monop0' 
lu Tytoniowego opróżniał skr*T 
nie po droaze do składów 

Na pytanie sądu, dlaczego •' 
skarżeni, wiedząc o popełni1 
nych nadużyciach przez inny0"  
nie zwalniali niezwłocznie J»®S 
wers anto w f nie zawiadamia 
właściwych władz, słyszy si«  ̂
kie odpowiedzi i

—  Goyoyir tak zrobił, tobf,1 
tak spółdzielni nic z tego ®ł* 
przyszło. Po wyroku sądowyj® 
taki pan nie zwróciłby przy*®* 
szczonych pieniędzy na pewa^ " 
zresztą nie miałby z czego ^  
utraciłby rentę inwalidzką. ' 

Dzięki takim poglądom **° 
dziejstwo kwitło'nadal.

Kasjerzy tłumaczą się, * 
wśród członków spółdzielni 
ło wielu złodziejów i rzezu®**" 
szków. A  ponieważ każdy czl0
nek spółdzielni miał 
wstępu do kasy, więc 
niej braki kasowe

pray/o
najfgT 

powsł®^
skutkiem kradzieży. Upil®0* ^  
było b. trudno, zwłaszcza, źc .y 
sjerzy ci są pozbawieni ”b* 
rąk, bądź nóg.

Proces ten potrwa do k°®c 
tygodnia. '

Majstrowie pracownia umysłów*
to wszystko na zlecenie i P~7 
kierunkiem uczestników 

budowniczego, który

Jatu< są wymagane warunki, 
by mi jster Dyt uważany za pra 
cowniaa umysłowego — na to 
zagadiiimte odpowiada orzecze 
niem Sąd Narwyzszy:

Przepis art. 3 o ubezpiecze­
niu pracowników umysłowych 
głosi m. in., źe za pracowników 
umysłowych w rozumieniu tego 
rozporządzenia uważa się maj­
strów, lub równorzędnych z ni­
mi pracowników, którzy kieru­
ją techni cznie pracą w zagła­
dzie lub w jego oddziałach i są 
za całość tej pracy odpowie­
dzialni.

Otóż w pewnym wypadku u- 
slalono, że dany majster dozo­
rował robotników (w zakresie 
muiarsfdm), dawał im wskazów 
ki co do przygotowania materja 
łu i co do ich pracy, czuwał nad 
wykonywaniem przez robotni­
ków planu budowy, werbował 
robotników, sporządzał listę o- 
becnych i listę płac. lecz czvnił

lub uuuimuitze^u. sw*; 
właściwym kierownikiem 
cznvm budowy, odpf ńeó"' 
nym za całość tej pracy. ^  

Sąd Najwyższy uzna! w 
wypadku, że czynności 
majstra nie były technicZ®^ 
kierownictwem pracy pr*T 
dowie i nie był on oapcf fŚf ieóo 
ny za całość tej pracy i ®1* {y  
nie może być uważany zfc v 
cowiik? umysłowego w  r 
mieniu wspomnianego lOZP?Lfo 
dzenia. Na ten ohaiakter 
pracy nie m?ją wpływu sz ^ 
góły, że był on wyszkolony 
czytaniu planów, że Przy,^ 0- 
wał robołnikow do pracy w ’ 
ści wskazanej przez 
ka budowy i t. p., lecz nie 
to techniczne kierownMwo 
powiadał on za w y k o n a n i e  

conych mu prac. nic : 
łość pracy przy b ’-*ł

•o 
&  

zle"
r«‘



Wesoły K ącik -
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Do m y s ł  p a n a  w ł o s k a

Nosze wielkie ankiety z nagrodami

NieSwictnic się teraz powodzi 
fryzjerom. Wiadomo 

, *ędzie zastój, a przecież w 
^dym interesie głównie cho- 

0 ruch. To też pan Włosek 
,*®*rwował się niepomiernie, 
r® od dwuch dni nie zajrzał do 
*0° Zakładu fryzjerskiego na- 
*• pies z kulawą nogą. 

tiftj klienta wpadł a to
^ ~r6*ny z prośbą o datek, to 

pan z rachunkiem za elek 
'?c*ność, to znów jegomość ły 

Wt kolano.
"** Ostrzyc szanownego pa- 

— zapytał p. Włosek. 
Wprost przeciwnie panie 

J^any, może pan mi coś da 
* Porost włosów, 

y*"* Ależ z przyjemnością, 
oto niezawodny środek— 
mistrz włosa, podając goś 
jakąś flaszkę z płynem. 

Lekarstwo to jest tak wyś- 
■T*llite, że jak pokropiłem nim 
/®Onkę od wewnątrz, to zaraz 
j drugi dzień wyrosły włosy 1 
'"Lu kosztem miałem futro.

No, no, no — dziwi się je 
"Mość.

E, z futrem to głupstwo— 
rj® Włosek na to, — miałem 
^•zą historję. Oto żona jed- 

z mych klientów zamiast 
^•marować sobie biust pły- 

na jędrność piersi, wytar- 
j jo płynem na porost włosów 
j®'1 pan myśli, do dziś dnia ma 

Jwersiach długą brodę.
U te  ̂ WYSZC(̂  zadowolony, e 
/.w łosek  jął rozmyślać jakby
^tkszyó obroty swego intere <0»

^Jkdługo myślał, bo nieba- 
7*Mna oknie wystawowem 
j/^ ia ła  kartka z dużym napi- 
1# ł ! ''Strzyżenie 10 groszy, go-

n ™ reznrze p. Włoska następ 
dnia było tłoczno. Pierw* 

/ ł g o ś ć  zasiadł w fotelu i za* 
go się golenie. 

l * Włosek wziął brzytwę !
. * mydlenia zaczął skrobać 

**z klienta.
Panie co pan robi?! — 

^ołał gość. 
ŝ *  No nic, golę za pięć gro- 

za pięćdziesiąt będzie z my 
ałunem, serwetką, pu- 
i innemi przyjemnościa-

,■'7' To jo ! pan za pięćdzie- 
Ale powiedz pan jeszcze, 

P*n strzyże za dziesięć. 
Ostrzyc, czy powiedzieć? 

"  Oczywiście powiedzieć... 
Cj ' "  Ano biorę nożyczki i pod 

odrobinkę czuprynki. Da 
| ę Więcej, to tnie się więcej 
q ^Pryna wychodzi, jak złoto. 
3: ^owi się dogodzi i zarobi

Moja
i c z n y I o

m m  m Wmilosc
( G o d ł o :

pie.
I wreszcie nadszedł 

dzień mego życia.
Ślub.

wielki

Zamieszkaliśmy w miłem 
dw upokojow em  mieszkanku.

Wszystko układało się jak 
najlepiej, myślałam, że tak bę 
dzie zawsze. Kazik kochał 
mnie, ja kochałam jego i cóż 
nam więcej brak było do szczę 
ścia ?...

Mijały miesiące. ,W“eszcie z 
radością poczułam,

ŻE ZOSTANĘ MATKĄ.
Gdy zwierzyłam się z tego 

Kazikowi, rozczarowałam się 
w pierwszej chwili. Mąż mój 
przyjął tę wiadomość zupeł­

nie obojętnie, bez cienia rado­
ści.

Nie znałam jeszcze wówczas 
mężczyzn.

I znów minęły miesiące, w 
Kaziku obserwowałam dziwne 
jakieś niepojęte zmiany.

Mąż mój, który dosłownie 
ubóstwiał „swoją Irenkę", jajk 
o mnie mówił, zaczął ode mnie 
stronić.

Kazik zaczął mnie unikać.
Dlaczego? — to miałam zro­

zumieć dopiero później.
Dalszy ciąg nastąpi.

pierwsza
r a g t t z n y  l o s  m a t k i  ( G o d ł o :  Z o n a )

W dalszym ciągu drukujemy prace Czytelników na temat ankiety p. t. „M OJA PIER W SZA 
MIlOSC". Komisja ankietowa przy Redakcji „OSTATNICH WIADOMOŚCI** wyznaczyła nagrodę w  wyso­
kości 25 z ł . za następująca prace, podpisana godłem „Zo n a "

Dawno, wiele lat temu, gdy ' cić biuro i poświęcić się całko 
byłam jeszcze młodą dziewczy j wicie jemu, a właściwie nam, 

gdy życie nie nauczyło mnie miałam się całkowicie poświę- 
jeszcze tego, co dziś rozumiem, cić dla naszego szczęścia, 
gdy tego życia nie znałam, po- \ Szybko mijały dni, nadszedł 
kochałam swojego Kazika. wreszcie dzień powrotu do m a

Było to na wisi, spędzałam sta. Wracaliśmy razem, szczę- 
zasłużony urlop po ciężkiej pra ] śliwi, omawiając po drodze 
CY. gdy DATĘ NASZEGO ŚLUBU

NA DRODZŁ MOJEJ ! Tygodnie mijały, termin ślu- 
STANĄŁ MĘŻCZYZNA. ou zbliżał się w szybkiem tem- 

Miejscowość, w której mieszka 
łam, nie należała do zbyt popu 
larnych, była spokojna i cicha, 
ot taka typowa wieś dla kidlzi 
szukających odpoczynku.

Pewnego dnia, kąpiąc się w 
rzece, natrafiłam na głębię i 

ZACZĘŁAM TONĄC.
I kto wie, czy wyszłabym z tej 
całej przygody cało, gdyby nie 
pomoc pewnego młodego czło­
wieka, doskonałego pływaka, 
który pośpieszył mi na ratu­
nek.

I w ten sposób zapoznaliśmy 
się.

Miałam jeszcze dwa tygoddie 
odpoczynku. Kazik miał mniej - 
więcej też tyle czasu i wszyst­
ko zapowiadało się jak najtę­
piej

I jak to zwykle bywa, zaczę­
ło się od przyjaźni, a skończyło
się

NA GORĄCEJ MIŁOŚCI.
Dzień w dzień widywaliśmy 

się, miłość nasza stawała się 
coraz gorętsza, coraz piękniej­
sza. Wieczorami snuliśmy pla­
ny o  nasze®, przyszłem szczę­
ściu, o  naszem gniazdku, zyc.e 
malowało się w różowych bar 
wach,

WIERZYLIŚMY W  JUTRO
Kazik pracował w wielkiej 

fabryce jako monter, zarabiał 
doskonale. Ja miałam porzu-

Co p r z e ż y w a  kobieta pracująca
W domu dla podrzutków (Godło: Wacława)

Coś dla pani

Nie wszyscy zapewne Czytel 
nicy „Ostatnich Wiadomości 
byli już gośćmi w domu dla 
podrzutków.

Los zrządził, te po długich 
poszukiwaniach otrzymałam u- 
pragnioną pracę i właśnie w 
domu dla podrzutków. Praco­
wałam już w różnych instytuc 
jach, nigdy jednak nie pomy­
ślałam, że będę musiała w cią­
gu długiego czasu przebywać 
w odosobnionem miejscu, w po 
nurym smutnym gmachu, na 
frontonie którego widniał na­
pis: —  „Dom dla opuszczonych 
dzieci".

Gdy pierwszego dnia pszyby 
łam do zakładu,, przyjęta zo­
stałam przez dyrektora zakła­

du. Umówione zostały warun­
ki pracy, dowiedziałam się, że 
mam mieć pieczę nad jednym 

■kojem, w którym przebywapo,.
ło 16-ro dzieci.

Pierwsze moje zadanie pole 
gało na tern, by dzieciaki po­
znały się ze mną. Jak się oka­
zało, dzieci, wiek których wa­
hał się od 4 do 7 lat, odrazu 
mnie polubiły i byłam im szcze 
rze wdzięczna za ten serdecz­
ny stosunek do mnie. Nie przy 
puszczałam jednak, że już w 
kilka dni później będę serdecz 
nie płakać i myśleć o ucieczce 
z zakładu.

Tego samego dnia wieczo­
rem. gdym była zajęta rozpako 
waniem swych rzeczy w małej

Sportowy charakter koełfama przy­
branego skórką oetloto i skrajanego 
bardzo oryginalnie —  stanowi pokusę 
dla niejednej pani, która lubi ten typ  

stroją.

«lę Przytem.
co

T
D*ą ' Poszc(^ * miał za 
ty jw ło s e k  iść sobie ze swą 
^J^łnką i do kina, i do ka- 

i popić" do knajpki
Nikodem Zdun.

K U P O N  
» 0IMDY PRAWNE!

H U M O R
KONIAK

— Zostawiłem wczoraj w 
tramwaju butelkę koniaku. Czy 
nie przywieźli jej de dyrekcji?

— Nie, ale przywieźli kon­
duktora, który ją znalazł.

PIES
— Proszę, niech pan wej­

dzie.
— A czy ten pies nie gryzie ?
— Właśnie cncę się przeko­

nać, bo dopiero co go kupiłem.
MAŁŻEŃSTWO

— Nic się tu nie zmieniło od 
czasu naszego ślubu.

— Tak, nawet moje palto.

Gotowe domy
Domy na zamówienie! Wyślij 

kartkę pocztową z zamówie­
niem, a wielkie magazyny no­
wojorskie Wanamakera dostar 
czą ci gotowy domf

Oto najnowszy „artykuł han 
chowy", jaki wprowadził Wana 
maker, dając szerokim masom 
swoich klientów możność za­
fundowania sobie własnego do­
mu bez żadnego trudu i zacho­
dów koło takiej imprezy. Przy­
znać trzeba, iż nawet na Ame­
rykę jest to przedsiębiorstwo 
w wielkim stylu, przystosowa­
ne zresztą, jak można najlepiej 
do nowych warunków, powsta­
łych po objęciu rządów przez 
prezydenta Roosevelta.

Rzecz się przedstawia tak: 
Magazyny Wanamaker a pozo­
stają w ścisłym kontakcie z 
wielką fabryką gotowych do­
mów z bloków cementowych. 
Po otrzymaniu zamówienia na 
dom Wanamaker przekazuje je 
fabryce i już w dwa dni później 
zwożą wielkie auta ciężarowe 
części domu na obrany plac, 
poczem w ciągu tygodnia dom 
zostaje wykończony we wszy­
stkich najdrobniejszych nawet 
szczegółach. Wanamaker ma do 
zaofiarowania swoim klientom 
15 typów domów rodzinnych w 
cenie od 2.000 do 10.000 dola­
rów. Domy te opierają się na 
fundamentach betonowych, 
ściany ich są z cementu lub a z 
bestu i obfitują we wszelkie 
najnowsze urządzenia, jak to 
wbudowane w ściany radjo, ze 
gary elektryczne, tapety do 
zmywania, wentylatory elek­
tryczne, takież piece etc. Rzecz 
prosta, iż przyjętym w Stanach 
zwyczajem, domy te można ku 
pować na raty, przyczem różne 
szczegóły urządzenia wewnętrz

z magazynu
nego, jak np. meble, serwisy, 
dywany, firanki, sprzęty ku­
chenne etc. dostarczają rów­
nież magazyny Wanamaker‘a.

Nowość ta cieszy się wielkietm 
powodzeniem, albowiem przy­
stosowana jest do skromniej­
szych i cięższych warunków 
życia, jakie panują obecnie w 
Ameryce od czasu zaniku nie­
ograniczonego dobrobytu.

Poszukujecie pracy? 
POSZUKUJECIE

PRACOWNIKA? 
Ogłoszenia poszukujących pracy 

i pracodawców 
O s t a t n i e  W i a d o m o ś c i  

zamieszczają 
BEZPŁATNIE

I CZYTAJCIE
„WESOŁE WIADOMOŚCI'

C EN A 10 G E .

skromnej izdebce, nagle otwo­
rzyły się drzwi i weszła do po 
koju starsza siostra, którą 
wszystkie nazywałyśmy sio­
strą Marją.

Była to kobieta lat około 54- 
Tw&rz niesłychanie szpetna, O- 
sta wykrzywione, oczy zawsza 
zle i ponure. Musiała kiedyś 
wiele przecierpieć, albo też by 
la z natury zła,

.Weszła do pokoju i po krót- 
kiem przywitaniu się, usiadła 
na niskim zydelku i pierwaza 
zagadnęła:

— Proszę pani, czy zamifc* 
rza tu pani istotnie pozostać?

Pytanie było dość ri™=wpocL»i 
wane. Nie rozumiałam absolut 
nie siostry. Czego właściwie O* 
na chce ode mnie? Czy nie kry 
je się za tern pytaniem jakaś ki 
tryga? A  może jest ooa wysłań 
niczką? Ale czyją?

Po chwali odpowiedziałam 
śmiało i stanowczo:

— Nie tylko mam zamiar ta 
zostać, ale pracować wytrwa^ 
le. Jestem uczciwym człowie­
kiem i nie potrafiłabym oszukł 
wać swych chlebodawców. Zr* 
sztą nie rozumiem w czyim 
imieniu pani występuje?

Siostra Marja bynajmniej ni* 
speszyła się odpowiedzią. Pa 
czei podziałało to na nią w spo 
sóL odwrotny. Powstała z* 
swego miejsca i rzekła twardo:

— A  ja pani mówię, że le­
piej pan- zrobi, jeśli już jutro 
zniknie z zakładu. To nie jest 
miejsce dla takich, jak pani. Je 
steś za ładna. Dziś albo jutro 
zainteresuje się tobą nasz dy­
rektor, a wówczas padniesz o- 
fiarą. Uprzedzam cię. Jutro mo 
że być zapóźno.

Przerażonemi oczyma patrz* 
tam na wstrętną staruchę.- 

Dalszy ciąg nastąpi.

p r o g r a m  r a m o w y
6.30 „Kiedy ranne wstają zorze "• 

6.2C Gimnastyka. 6.50 M uzyka z płyt. 
7.50 W skazów ki praktyczne. S.OO
Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał cza ­
su. 12.00 Hejnał. 12.03 W iadom ości 
m eteorologiczne. 12.05 Muzyka salo­
nowa. 12,50 Chwilka dla kobiet, 13,05 
Fragmenty z op. ..Halka ". 13.55 W ia­
dom ości o eksporcie polskim. 15.45 
Muzyka lekka. 16.30 ..Listy od dzie­
ci". 16.45 Kwadrans słynnych arty­
stów. 17.00 ..Dyskutujmy na -temat 
szkoły pracy". 17.15 Recital fortepia­
nowy. 17.40 A udycja  dla chorych. 
18.10 Teatr W yobraźni. 18.30 Koncert 
reklam owy 18.45 M elodie z filmów 
d fw iekow vch . 19.15 ..Skrzynka rol­
nicza . 19.30 W iadom ości sportowe.
19.35 Piosenki. 19.50 Felieton aktual­
ny. 20.00 ..Jak spędzić św ięto?" 20.05 
Pogadanka muzyczna. 20.15 K oncert 

i Symfoniczny z Filharmonii. 22.30 
„Chopin w poezji". 22.43 ,.W obronie 
szczęścia rodzinnego i zdrouna przy­
szłych pokoleń" — reportaż. 23.05 Mu 
zyka (płyty).

k o n c e p t  m u z y k * w ł o s k i e j
pod  dyrekcję WUly Ferrero

Dziś o godz. 20.15 rozgłośnie radjo 
we transmitować będą z sali Filhar­
monii W arszawskiej koncert pośw ię­
cony m uzyce w łoskiej pod  dyrekcję 
w łoskiego kapelmistrza wszechświata 
wej miary, W illy Ferrero. Program 
przedstawia się nader ciekawe, zr 
względu na znaczną ilość utworów ao 
w oczesnycn kompozytorów włoskich, 
które b ęoą  po raz pierwszy wvkonane 
na estradzie warszawskiej. W  "-ogra  
mie: Vivałdi, Scarlatti, R e s p i / Ro«- 
sini, MasetU, Rosselini, Petras:.. ■ Zaa 
donai

MIECZYSŁa W  FOGG 
PRZED M IKROFONEM

M eczytlaw  Fcgg którego ostatnio 
slysze!'. r ;d  słuchacze tylko z płyt 
gram ofonowych, wystąpi po dłuższej 
n ecbecn ości w kraju, przed m ikrofe. 
nem radiowym dziś o godz. 19.35 ko 
ogólnemu zadowoleniu licznych 
swych zwolenników
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Tragiczni! śmierć syna bezrobotnego
n a  d w o r c u  G d a ń s k i m

Władze kolejowe mają w.ele ; czaił się poć wagonem i wtedy
t- 'Z lzt*n H •«« mmm-m m n J      !  ̂ , t T.   ł *ucapienia z kradzieżami, ja- i dopiero strzelił. Kruszewski i

kich dokonywują całemi banda 
mi złodzieje węglowi.

Niema prawie pociągu węglo 
wego, któregoby obsługa nie 
była uouszona do przepędza­
nia rabusiów strzałami.

Nizjeanokrotnie dochodzi też 
do rozbrajania strażników, pil- 
nujących mienia kolejowego. 
Szczególnie częste są wypadki 
tego rodzaju na terenie dwor­
ca Gdańskiego, na co wpływa 
Fajti, *ż tory kolejowe odlegle 
są zaledwie o 10 metrów od ba 
raków na Żoliborzu przy ul. Fe 
lińskiego.

ł ó  sierpnia r. z. doszło do tra 
gicznego zajścia, w czasie któ­
rego strażnik kolejowy Jan 
BaiJ postrzelił śmiertelnie 
14-letniego mieszkańca bara­
ków Stefana Kruszewskiego, 
przyłapanego na gorącym u- 
czynku kradziez\ węgla z po­
ciągu.

Jar Bało został pociągnięty 
do odpowiedzialności za zabój­
stwo, dokonane w stanie prze­
kroczenia obrony koniecznej 
i wczorai stanął przed Sądem 
Okręgowym.

Oskarżony Bald do winy nie
przyznał się. Wyjaśnił, iż kry-

rolotycznego dnia w czasie patrolo 
• -jua torów kolejki mł&riń- 
skiej natknął się ria. bandę, zło 
toną z siedmiu ludzi, kradną- 
*yvh węgiel. Na jego krzyk ban 
da wcale nie miała zamiaru za 
nieebać kradzieży, lecz prze- 
pawnie, zaczęła w  niego fziicać 
k ijmemami i kawa łkam wę­
gla. Wtedy w obronie własnej 
t>ddał strzał t  Karabinu, raniąc 
jednego t członków bandy, Ste 
lam. Kruszewskiego.

Inaczej sprawę oświetlali 
rwiacfLoww. Niektórzy z nich 
wskazywali, że BalJ, spostrzegł 

złodzieiów węglowych, za-

inni, kradnący węgiel, nawet 
nie mogli zauważyć strażnika. 

Ojciec tragicznie zmarłego 
chłopca wnosi powództwo cy­
wilne, dowodząc, ii jest bezro 
botny i syn utrzymywał go 
pizy życiu. Obrońca osk. Balda

adw. Kułak dowodzi, iż Bald
działał w obronie zarówno wła 
snej, jak i powierzonego mu 
mienia kolejowego, skutkiem 
czego za tragiczną śmierć chłop 
ca nie ponosi żadnej odpowie­
dzialności.

Wieczorem zapadł wyrok 
skazujący strażnika na 6 mie­

sięcy więzienia z zawieszeniem 
kary. Powództwo cywilne po­
zostawiono bez rozpoznania. 
Sąd uznał, ż Bald działał w sta 
nie przekroczenia obiony ko­
niecznej i uwzględniając jaknaj 
dalej idące okoliczności łago­
dzące wymierzył najmniejszą 
karę

Szofer w  niebezpieczeństwie
Pasaiei w  roli napastnika

Było już późno wieczorem, 
gdy do stojącego koło stacji ko 
lejki Grójeckiej szofera, Julja- 
na Pawłowskiego, zbliżył się ja 
kiś mężczyzna z żądaniem za 
wiezienia go do Góry Kalwarji.

Po umówieniu ceny —  Paw­
łowski dał jgazu 1 i auto pom­
knęło. Gdy po niejakim czasie 
wpadli do lasu koło Piaseczna 
— pasażer polecił zatrzymać 
auto i w tejże chwili wyciągnął 
rewolwer: krzycząc:

— Ręce do góry' Dawaj pie 
niądzei

Pawłowski, widząc skierowa 
ną ku sobie lufę rewolweru — 
okazał bezwzględne posłuszeń­
stwo- Napastnik po zabraniu 
przerażonemu szoferowi skó­
rzanego woreczka, zawierające

go jego targ w kwocie 10 zł. — 
zniknąf w ciemnościach.

Pasażer - bandyta niedługo 
jednak cieszył się wolnością. 
Poszkodowany Pawłowski tak 
dokładnie określił jego rysopis, 
że już w kilka dni po napadzie 
post. Wójcik zatrzymał 23-let- 
niego Stanisława Bołbę, który 
w czasie konfrontacji został w 
sposób kategoryczny p&znany 
przez Pawłowskiego.

Przyciśnięty do maru Bolka 
przyznał się do zarzucanej mu 
zbrodni, przyczem na usprawie 
dliwłenie ^odał następujące o- 
koliczności:

Krytycznego wieczoru prag­
nął dostać się do Eaniochy, 
lecz nie mial pieniędzy. Kolej­
ką bał się jechać bez biletu, 
wobec czego wynajął taksów­

kę, żeby wreszcie z niej uciec 
wpobUżu miejsca przeznacze­
nia. W tym celu zatrzymał sa­
mochód, a obawiając się repre­
sji ze strory szofera — sterory 
zował go w tym celu, aby prze 
konać się, czy n,e posiada on 
rewolweru. Maiąc wrażenie, że 
skórzany woreczek z pieniędz­
mi, to tuterał rewolwerowy — 
zaorał go.

Sąd Okr. skazał Bołbf na 
półtora roku więzienia. Wczo­
raj Sąd Apelacyjny w Warsza­
wie, Tjiając na uwadze dotych­
czasową niekaralność oskarżo­
nego i dobrą o nim opinję zła­
godził mu karę do pół roku wlę 
zienia.

Przewodniczył sędzia Kuli­
kowski, oskarżał prok. Zawadź 
ki. bronił adw. L. Szczerbiński.

Rozkw it przemyśla 
wojennego

Wszystkie bez wyjątku Pr êj  
siębiorstwa wchodzące w skład 
koncernu Vickersa wykazują^ 
r. 1934 wzmożoną aktywność 1 
niezwykły rozwój. Przedews*y 
stkiem dotyczy to fabryk brom 
tego koncernu Vickersa -- A®* 
strong. Fabryka ta w bilansu* 
swym za r. 1934 wykazuje zys* 
brutto w wysokości 724.5*1? Ł-; 
t. j. o blisko 250.0GC Ł yńęcćj 
aniżeli w r. 1933. płaco08 
po raz pierwszy ocl 5 lat dywi­
denda objęła wszystkie bez wy 
jątku kategorje akcyj. O wyso­
kiej płynności kapitałowej tegć 
koncernu świadczy fakt silnej 
redukcji bieżących zaJ?owiąxan 
do sumy 1,236.116 Ł. i zwięk- 
szenie płynnych rezerw, wy110' 
szących około 4 m.ljonów L 

Przewodniczący rady gen. sń 
Herbert Lawrence oświadczy! 
na zebraniu tego koncernu, %e 
zakłady zatrudniają o 5.600 r°" 
botników więcej, aniżeli w tO' 
ku ub., a stan zamówień kszts r 
tuje się również znacznie po­
myślniej.

Z  G I E Ł D Y
O broty średnie, tendencja niejedno­

lita. Banknoty dolarow e w  o t .o t a c 
pozagiełdow ych  1.29'A. Rubel .zł°G 
4.66. Dolar złoty  9.08. Gram czystego 
złota 5.9244. Marki n>e® ieckie (bank­
noty) w obrotach  prywatnych 197.5®’ 
Funt sterl. (banknoty) w  obrotach  p*t 
watnych 25.61,

A k cje : B. Polski 88.50, Lilpop 
—  10.60. M odrzejów  5.30, N ó r b ll
38.00, O strow iec 19.50 —  20.U), SI* 
rachow ice 17,00 —  17.20 Kaoerbusćl1.
40.00.

Z  tajemnic wywiadu niemieckiego
Oddział polityczny w yw iadu. Rola płk. won Broaow‘ a. „Baron von Roland".

Zdetronizowany przez rewolu 
cję niemiecką z r. 1918 wszech­
potężny szef wywiadu niemiec­
kiego, pułk. Nicolas przygoto-

Na czele wydziału polityczne 
go wywiadu wojskowego Nie­
miec stał ówczesny kapitan a

, , . późniejszy pułkownik (i na ------ . .
wał już za czasów przedwojen- krótko przed wyjściem z czyn- ron von Roland. Przez pewien 
nych doskonały i wszechstron- l le j ^fuiby w Reichswehrze — czas jest przedstawicielem pew

cyj szpiegowskich, zanim 
Francuz* rozstrzelali.

Po wojnie naturajizuje się 
Haratti w Niemczech, jako ba-

i nie wstyd panu, 
panie Hermanie?..

f-łlk o  niski poziom  um ysłowy i mo 
fsflny jaki stw ierdzono u p. Herma­
na Krugera t  Łodzi, w płynął na ła ­
godniejszy wymiar kary za czyny, na 
wspomnien ie których p. Kriige- w i­
ew u oblew ać się rumieńcem wstydu.

7*. Kriigier został skazany na rok 
więzienia r zawieszeniem  tej kary na 
okres, lat pięcin  za dakonanie -z y n ó v  
n;erz ąłnych i  7-letnią Danusią 
H-ówną.

I nie wstyd panu, panie Hermanie?

ny instrument w postaci osławio 
nego oddziału „IKI B" wielkie­
go sztabu generalnego.

Jeden z wydziałów wywia­
dowczych m ia ł za zadanie ba­
dać sytuacje polityczną zagra­
nicy i to zarówno krajów „nie­
przyjaznych” jak i spizymierzo 
Jiych, t. j. Autsro - Węgier i 
Włoch. Kiedy tylko sygnalizo­
wano jakiś słaby punkt w sto­
sunkach politycznych lub spo­
łecznych danego państwa, na-

generał) Ferdynand von Bre- 
dow. Po wojnie prowadził Bie- 
dow w dużej mierze kampanję 
przeciwko Traktatowi Wersal­
skiemu a jednym z jego najbliż 
szych współpracowników był ta 
jemniczy „baron von Roland"., 

Ostatnio natrafiły władze 
francuskie, badając machinację 
hitlerowców na terenie Francji 
na ślad p. \on Rolanda. Po nit­
ce do kłębka zdołano częściowo 
przynajmniej odcyfrować oso©?

jest przedstawicielem pew 
nej fabryki samochodów, potem 
znowu zjawia się w tajnych mi­

sjach na Bałkanach i w His*' 
panji.

Ostatnio ucieka z wysp Ba- 
learskich, gdzie szpiegować Vi 
mocnienia. Muno swego żydow­
skiego pochodzenia pracuje da­
lej dla tajnej służba hitleroW 
skie'.

Ciężkie warunki materialne
pchnęły go do przestępstwa

tychmiast interweniował inny stość pomocnika pułk. yon Bre-' 
wydział centrali wywiadowczej, jQw 
wydział, którego specjalnością ’ a.
była propaganda” . Rzekomy baron nazywa się w

Postrach powiatu Brzezińskiego
Na szosie Lód* — Brzeziny i Ju- 

stynów —  G ałków  (woj. łódzkie paw. 
brzeriński) zdarzały się częste napa­
dy  * bronią w  ręktt.

Otłaram nieujawnionych narazi* 
bandytów  padli m. in. Jan i Stanisław 
W aohow cow ie, którym  zrabowano kil 
k rdzjesięt złotych  i koszyk z masłem, 
«  iłi R odkow ie (120 zł. i koszyk z 
mięsem) i  Ant. Sobczyk, któremu d o  

irrzedniem  pobiciu  kolbam i rew olw e­
rowym i —  zrabowano 35 zł.

3? foku w szczętego dochodzenia —

natrafiono na ślad zuchwałych rzezi­
mieszków- Byli to : Józef Miętkie* 
w icz i Franciszek Ciesielski, znani 
recydyw iści.

Obaj napastnicy zostali poznani 
przez poszkodow anych Sąd Okr., w 
Łodzi skazał ich na łączni karę: Mięt 
kiew icza na
10 lat w ięzienia z pozbaw iem en praw,

Ciesielskiego na 7 lat więzienia 
a pozbawieniem  praw.

W czora j Sąd A p e la - w W arszawie 
w yrok ten zatwierdził

Książe wygrał protes
Ordynat nieświeski, ks. A lbrecht 

Radziwiłł, Dosiada w  W arszawie przy 
Aleś ach U jazdowskich pałac, ok olon y 
n.ąwiefkim placem  zadrzewionym. 
W ładze skarbow e w ym ieizyły ks. Ra 
dziw iłłow i podatek od  p laców  nieza- 
b łdowanych a równocześnie magi- 
ztrat m. W arszaw y podatek komunał 
« y  od  gruntów. Podatki powyższe 
aoslały zapłacone za okres od  1925 
*okn.

Minieterstwo Spraw W ewnętrznych, 
d e  którego ks, Radziw iłł zgłosił od ­
wołanie od  wym ierzonych podatków , 
rekurs odrzuciło. Sprawa oparła się 
•  Najwyższy Trybunał Administracyj­

ny, k tóry wydal w yrok korzystny dla 
ks Radziwiłła. a m ijący  znaczenie 
za adnicze.

N. T. A. stanął na stanowisku, i i  
zadrzewiony plac w śiódm ieściu nie 
m oże podpadać pod  pojęc<e placu bu 
dow lanego lecz pod  p o jęcie  parku. 
W yrok  N. T. A . uchylił wym iary p o ­
datkow e władz skarbow ych i samo­
rządow ych oraz odm owne orzecze*- ie 
M .S.W . i zarządził zwrot zapłaconych  
podatków

Ministerstwo Skarbu podało wyrok 
N, T. A . izbom skarbówcm  do wia­
dom ości I stosow a" i

rtocie Ino Haratti i pochodzi z 
ghfltta salonickicgo, gdzie uro­
dził się przed 44 laty. Młody 
Ino skończył gimaazjum nie­
mieckie w Salonikach i prędko 
bardzo spąkmął się z młodotur- 
kaini, największymi przyjaciół­
mi Niemców. Rodzina Harat- 
tich zetknęła się osobiście z mło 
dyn: Emver bey*em, później­
szym — Enver - paszą; a kiedy 
Grecy zajęli Saloniki, Ino udał 
się do Berlina i tam. przy po­
parciu Enver - Paszy uzyskał 

j dostęp do kół rządowych. Pod 
czas wojny europejskiej Harat­
ti staje się jednym z ruchliw­
szych agentów wywiadu niemie­
ckiego; intryguje on dokoła kró 
la Greckiego Konstantyna i 
przestrzega sztab niemiecki 
przed możliwością stworzenia z 
Salonik bazy operacyjnej Al- 
jantów na Bałkany 

Generałowie niemieccy nie 
doceniają rad Haratti’ego, ale 
potem, kiedy generał Franchęt 
d’Esperey zajmuje Saloniki, po 
syłają go tam dla roboty wy­
wiadowczej. W końcu r. 1917 
Haratti zmuszony jesł do tu iccz 
ki z Salonik, udaje się jednak 
dla wywiadu niemieckiego do 
Hiszpanji i tam np. kieruje ba­
zą niemieckich łodzi podwod

Podrcferem łarz urzędu śledczego w 
W arszawie. Starislaw Sójko żył w 
bardzo ciężkich warunkach material­
nych. W ydatki na chorobę w rodzi­
nie przew yższały skromne jego za- 
,obki. P od w pływem  tych przeżyć w 
Sójce nastąpiło załamanie duchowe.

Maj’ąc pod  swoim nadzoi em dow o­
d y  rzeczow e, Sójko sięgnął d o  szafy, 

Izie znajdowały sio. sfanszowane 
banknoty i z jednej paczki wyjął 10 
sztuk po 500 zł. z zamiarem puszcze­
nia ich w obieg.

W  tym celu udał się wraz z bra­
tem, posterunkowym  policji i jego ko 
legą d o  jednego z barów  w Alejach 
Jerozolim skich,

Sójko zamówi* wytworna kolację.

G dy przyszło d o  p ła ce u .. lachunk1* 
Sójko dał kelnerow i bar Kno 5U0-z*c 
towy. Kelner nie m ia' r t -z ty  i, chc4c 
banknot zmienić, uda* się d o  pobh' 
skiego kantoru wymiany Langner11 
Tu, oczyw iście, banknot rozpozna0 
jako fałszywy.

W szczęto  dochodzenie. Sojko 
znał się d o  winy puszczenia w obi®? 
fałszyw ego banknotu, zwracając )«* 
nocześnie resztę banknotów. ,

U>-ząd prokuratorski oprócz Sótl 
pociągnął rów nież d o  odpow iedzi*1" 
ności brata jego, W ładysław a, post* 
runkowego policji mundurowej.

Sprawa ta w yznaczona została 111 
dzień 2 maja r . b . w Sądzi* O kręg0- 
wym.

Zerwanie afisza lodlega karze
K to sam owolnie usuwa z cudzej 

rzeczy igłoszenie, napis, lub rysunek, 
fen podlega karze aresztu do tygod­
nia, ;ub grzywnie d c  250 zł.

.Odnośnie tego przepisn —  Sąd Naj 
wyższy rozpatrywał niedawno spra­
wę, które przedm iotem  b y ło  zerwa­
nie -ogłuszenia, ale nie w  całości. 
Sprawca m ianow icie zerwał z cudze­
go domu afisz, który jednak był już 
częściow o zerwany. Opierając się na 
tern, oskarżony odw oła ł się d o  w yż­

szej instancji sądowej, zasłaniając ^  
tern, że nie może być tutaj m o w y ., 
zerwaniu afisza, skoro faktycz®1 
rzecz biorąc, nsunął on tylko p°'° 
stały, bezw artościow y Kawałek.

w  związku z tem Sąd Najwyi^2 ’ 
nie podzielił jednak tych wyw od® ^ 
orzekając, co  następuje: U sunił6* 
afisza z cudzej rzeczy, częściow o "  i 
wet juz zerwanego, nie wyklucz* _ 
powiedziatności z omawianego Prt< 
pisu prawa o  w ykroczeniach.

Co małpie po pończochach?..•
Jakiejś ekscentrycznej a nie mają­

cej w idocznie poważniejszych k łop o ­
tów  tam .e londyńskiej zaprzątała gło 
wę myśf, co  m oże uczynić ża użytek 
małpa a pończacham i jedwabnymi. 
Zdecydow aw szy się na wyjaśnienie 
dręczące ' ją kwestji drogą dośw iad­
czenia, dama wybrała się w piękny 
dzień niedzielny d o  ogrodu zoo log icz­
nego trzymając w ręku trzy pary pięk 
nych pończoszek  jedwabnych. Poń­
czoszki te wrzuciła ciekawa ekspery- 
mentatorka d o  klatki z małpami.

Małpy przyglądały się p<-zei jakiś 
czas obojętnie nieznanym sooie przed

nych w Ca<iix. Haratti udziela j miotom V7reszcie p izem ogi- właśęi- 
Macie - Hari ostatnich fnstruk- , *> rodraiowi małpiemu ciekaw ość i

zaczęła się żywa zabawa. Jedr®
szympansów schw ycił pończochę,
winął n.'ą triumfalnie kilka razy ®aL 
głową, poczem^ zaczął nią posługiw31 
się jak batem, tłukąc towarryszT ? 
gołwach. M ałpy rzuciły  się g.om a­
nie na wesołka, ob iły  go poi rąaniO' 
pończochę porw ały na stizępy Dr^; 
para pończoch  dostała się w 
dw ócb  pow ażnych orangptsngów, ktl 
re z filozouczną zadumą kontenipła  
wały dziwaczny przedm iot przez <tfu 
szy czas, poczem  z nieukrywaną ,W° 
gardą w vrzuciły go z klatki. NafD»f 
dziej podobała się pończocha 
mu pawianowi, który zawiązał ią *® 
b ie  na szyi w ozdobny węzeł-

J ,



OWOC GRZECHU
TRAGICZNE DZIEJE. KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEM

, Cesia  ^ s i łow a ła  w d a lszym  ciągu  roz ja śn ić  pa- 
. ^ ę ć  Irer  y .

Mówiła:
: ~7 Przypomnij sobie .. Czy me miałaś jakich

Wielkich nieszczęść w życiu?
— Nie wiem — odpowiadała bezradnie Irena. 

, — Widzę i zawsze widziałam cię uśmiechniętą, 
ale wiem aż nadto dobrze, że życie nie składa się
* samych uśmiechów... Zwłaszcza, nam kobietom , 
daje niemało sposobności do łez. Czy me pamiętasz, 
-* dużo i gorzko płakałaś?

— Nie wiem.
— Mówiąc to przesuwała zwolna ręką po 

cżole i po oczach, jakby chcąc odsunąć zasłonę,
0 której dopiero co mówiła.

Cesia pytała dalej:
— Czy w t»wej głowie me zachował się ślad 

krajobrazu z twych stron rodzinnych? Czy nie pa­
łę ta sz  rodziców, rodzeństwa, rodziny?

— Nie... Nie pamiętam.., I wogóle nic nie wiem...
— O, jakże bardzo chciałabym ci dopomóc, 

ntoja Geniu... Ale.., Zaraz, zaraz... Albo mi s,ię zda - 
■e, albo nagle coś ci się przejaśniło w oczach... Ja­
koś rozsądniej patrzysz... Zdajesz sobie sprawę
* tego, kim jesteś?

— Tak, tak., Teraz już wiem... Zdaje mi się, 
ie byłam obłąkani, prawda?

— Tak, byłaś. Ale na szczęście, już nie lesteś. 
Gdybyś potrafiła teraz powiązać pamięciowo twoje 
dawne życie z obecnem byłabyś zupełnie wyle­
czona

— A cóż ja wygadywałam w czasie mego obłą­
kania?

—  Nic rak znów wieie. Byłaś przeważnie bar­
dzo milcząca i pielęgniarki nawet, o ę  nazywały 
,, śpiąca Euge-nj- J, taka zawsze byłaś spokojna
1 niema.

— A  lekarze?
— Lekarze teraz się zajmą robą ze szczególną 

pieczołowitością. Trzeba im przyznać, że do ostat­
niej chwili wierzyli "w możliwość twego uzdrowie­
nia, choć ostatnio już oddawna nic za tem nie prze­
mawiało. Stopniowo jednak, nawet najbardziej wie­
rzący zaczęli tracie w arę Teraz ją odzyskają w ca­
łej peMi i spewnością me spoczną, póki nie uczynią 
cię już najzupełniej zdrową,

I tu obie kobiety umilkły 
Po chwili dopiero Irena szepnęła:

— G, jakżebym chciała sobie przypomnieć... 
Przypomnieć.

— Postaram się. ci dopomóc... Czy byłaś za­
mężna?

— Zamężna? — zapytała Irena ze zdziwieniem, 
a za. azcm z dziwnym błyskiem w oczach iak gdyby 
to obudziło w niej mnóstwo wspomnień.

— Czy nie znalazł się kiedy na drodze twego 
życia, w młodości, jakiś młodzieniec, na którego 
widok serce twoje uderzyło silniej,.. Coraz silniej 
i silniej? Ot tak — rzekła i pokazała ręką, jak sil - 
r ie mogio bić serce.

Irena przyglądała się jej, ale jakoś sobie jesz­
cze nie przypominała...

Cesia przypatrywała się nieraz, jak lekarze 
usiłowali pizywrócić zdrowie obłąkanym drogą ży­
wego i uporczywego przypominania im pewnych 
przypuszczalnych zjawisk z ich dawniejszego życia.

Próbowała więc tego sposobu i silnie wpatru­
jąc się w oczy Ireny, mówiła dalej:

— Czy nie zdarzyło ci się, że ujrzałaś pewnego 
dnia młodzieńca, zupełnie ci nieznanego, który na­
gle zujął sobą wszystkie twoje myśli? Poprzednie­
go dnia nie wiedziałaś nawet jeszcze, że taki istnie­
je na świecie, a następnego dnia już nikt poza nim 
nie ’ miał dla ciebie... A potem już ten młodzian 
był główną osobą twych marzeń, zamierzeń, na­
dziei, radości i smutków,.. Z dnia na dzień stawał ci 
się bliższy... Tak wrósł w twoje bytowanie, że
wasze życie splątało się w  nierozerwalny węzeł...
Wypatrywałaś jego p.zybycia i wyczekiwałaś jego 
uśmiechu... Postaraj się sobie przypomnieć... A  po­
tem, po jakimś czasie, ponieważ serce tego mło­
dzieńca bilo dla ciebie równie mocno i żarliwie, na 
tWój widok ciesząc się i radując, wasi rodzice,
stwierdziwszy to, połączyli war węzłem małżeń­
skim. uświęconym przez księdza, który splótł wa­
sze życia nazawsze, radość i smutek, na szczęście 
i ból . 1 miałaś wtedy, Geniu, na sobie, białą suk­
nię, białe pantofelki... A  na głowie welon... W rę­
ku piękny bukiek z białych iilij.... W kościele było 
tak pięknie i uroczyście... Chóry śpiewały, organy 
grały... Czy ci to mc nie przypomina, Geniu? Było 
talk z tobą czy nie?

— Tak tak .. Taik było!. Mow dalej Cesiu
mów jeszcze...

— Cóż ci mam jeszcze powiedzieć?... Dzień ta­
ki pozostawia po sobie niezatarte wspomnienia na 
caie życie... Niewątpliwie od owego dnia byłaś 
szczęśliwa, bardzo szczęśliwa... Im bliżej twój mąż 
cię poznawał, tem bardziej cię kochał... Potem mc 
że przyszły dzieci... Małe dzieci... Miałaś dzieci, Ge­
niu? Pizypumnij sobie... Najpierw takie malutkie, 
słabiutkie... A  jednak zdrowe, silne, wbrew pozo­
rom, i pięknie się rozwijające... Zrodzone z twej mi­
łości, żywione twoją krwią i twem mlekiem... Będą­
ce cząstką ciebie i dlatego droższe ci, ponad życie...

Irena aż szeroko oczy otworzyła i już nic nie 
mówiła, tylko wzrokiem błagała Cesię, by mówiła 
dalej...

Cesia w dalszym ciągu snuła przed Ireną takie 
oto wspomnienia:

— Więc miałaś dzieci, Gemu?.,. Słyszałaś ich 
płacz, widziałaś ich uśmiech? Czy nie drgnęłaś, gdy 
usłyszałaś pierwsze słowo z ich ust? t "zypomnij 
sobie, Geniu, przypomnij koniecznie..

Irena drgnęła... Widocznie pielęgniarka poru­
szyła znow czułą strunę w duszy Ireny, tajemniczą 
strunę, zawsze... Strunę macierzyństwa... To uczu­
cie ani na cnwilę nie zamarło w Irenie.., Drzemać 
tylko. <-

Prosiła:
— Jeszcze... Jeszcze... Cesiu... Mów mi jeszcze 

o dzieciach... Zdaje sie, że zaczynam sobie przy 
pominąć...

Mówiła więc dalej... Saira też była nwiką u 
Jej synowie padł podczas wojny światowej... l)po» 
władała obłąkanej swe przeżycia, swój ból matczy­
ny, w nadziei, że może natraf’ na podobne przeży­
cia u Ireny Bo ostatecznie czyż przeżycia wszyst­
kich matek nie są bliźniaczo cło siebie podobne? 
Mówiła więc, jak dzieci wypełniały jej całe tyc*s. 
Mówiła o wszystkich troskach i kłopotach, jaki* 
się z niemi miewa, niepokojach podczas c*iorół» 
dziecinnych, nieustannego czuwa Ja, jakiego w”nu - 
gają... A potem jak ogromną rozkoszą łest widok: 
ich rozwoju, podrastania, kształtowania sis ,cij ia- 
leligencj:, formowania się ich serca... r

I znów zapytała:
— Czy przeżywałaś to wszystko1!
Irena błagała tyłku,
—  Mów dalej, mów dalej... Mów jeszcz*..

Dalszy ciąg jutru

KRZYK W NOCY
WSTRZĄSAJĄCE GROZA DZIEJE STRASZLIWEJ TAJEMNICY

Ludwik wrócił do Warszawy i nazajutrz z rana 
odwiedził Romana w więzieniu.

Kzekłt
— Drogi przyjacielu, przygotuj się do nowego 

etosu, straszliwego nieszczęścia
Roman krzyknął z rozdzierającym jękiem:
1— DomvśLam się!-. Zoeieńka umarła, moja có­

reczka jedyna. ?1
— Mylisz się... Nie córka, lecz żona.
Larecki padł na kolana.
Długi czae nie odezwał sie nawet słówkiem...
Nawet nie płakał,-
Dopiero po dłuższej chwili szepnął:
— To może ł lepiej... Może i lepiej, Luticu, źv 

umarła... Wierzyła, że ie*tem mordercą... Jakąż 
okrutna męką byłoby jej dalsze życreL. Teraz zaś, 
o Me rzeczywiście, jest jakieś życie zagrobowe, He­
lena już wie, że jestem niewinny.

I powtórzył, kiwając głowa:
— To nawet lepiej, Lutku... To lepiej...

Ludwik odwiedzał leszcze Romana kilkakrot­
ne, zanim doszło do rozprawy sądowej,

jWszelkiemi siłami usiłował wydobyć przyczy­
nę »egp dziwnego uporu i odgadnąć tak starannie 
ukrywaną tajemnicę

Starał się wszakże daremnie przełamać jąjgo 
upor. Roman pozostał niezachwiany, nieczuły na 
btagama Ludwika, jego zapewnienia pręyjażn 
i przyrzeczenia, że nikomu nie wyda tej tajemnicy.

.Wkońcu Czarnomski przestał już nalegać, ale

niecc tem upokorzony i zasmucony, co nazywał 
brakiem zaufania ze strony Romana.

Jego wiara w przyjaciela nie zmniejszyła się 
wszakże i w dalszym ciągu z jednakowym przeko­
naniem głosił jego niewinność.

Aż wreszcie nadszedł dzień procesu,
Wieść o tem, że Cz&rnomsik, bierze udział 

w rozprawie sądowej, ściągnęła do sali, na której 
wvznaczono proces Larecki ego —  tłumy publicz­
ności

Gazety zapełniały liczne szpalty sprawozoanla- 
n?1 z procesu szczegółowo opisując wszystkie jej 
fazy i wspominały o przyjaźni, łączącej ''skarżone­
go z iego obrońcą.

Czamomrki musiał udzielać wywiadów dzien­
nikarzom i czynił to chętnie, oczywiście w sensie 
dla niego jak najaodatniep.zyni.

Znane były już poprzednio wszystkie szczegóły 
śledztwa, między utnem. i ten że Larecki nie mógł 
objaśnić pochodzenia wiadomych banknotów, co 
stanowiło najcięższą przeciw niemu poszlakę. Inte­
resowano się ogólnie, dlaczego tak starannie ukry­
wa nazwisko wiadomej mu, zapewne, osoby.

Snuto na tem tle mnóstwo domysłów, z których 
mejeden, zresztą, był bardzo blizki rzeczywistości.

Największe pole było v’szakżc pozostawiony 
imaginacji. Czyniono wiele przypuszczeń, a w nich 
główną rolę zawsze odgrywała kobieta. Twierdzo­
no uparcie. że w tem wszystkiem tkwić musi bez­
spornie kobieta.

Z tem większem zainteresowaniem oczekiwano 
początku rozprawy, podniecanem przez gazety 
Spfawa bv}a o tyle sensacyjna, że Lareckiego znano 
powszechnie, jako człowieka, którego uczciwość 
nie podlegała najmirejszej wątpliwości. Interesowa­

ła wszystkich również niezwykła tajenuficzore spri - 
wy; mnóstwo mewy świetlanych punktów śledztwo! 
wielki talent obrończy Czamonukiego, któi y oświad­
czył wszystkim, że ten jego powrót do pracy jest 
zarazem jej pożegnaniem Wspominano również, że 
Larecki uratował życie Czarnuniskwmu podczar 
wojny. Niezwykłe było też podjecie obrony przei 
adwokata-kalekę. Do tego dochodziła jeszcze śmierć 
żony oskarżonego, czyniąca ten tragiczny dramat 
iesreze boleśniejszym. Wreszcie wspominano upor­
czywe wysiłki sKłomienia Zosi do zeznań szczegó- 
łows^ych, które w dalszym ciągu spełzały na niczem.

Słowem, sala sądowa już dawno nie widziała 
cakiego przepełnienia, iak na sprawie Lareckiego,

Czarnomski przybył bardzo wcześnie, zajrzał 
do więzienia i uścisnąwszy dłoń Larecki emu, zapy­
tał po raz ostatni:

— Więfc w dalszym ciągu nie powiesz ani sło­
wa? Nawet mnie... W największem zaufaniu?

— Nie mogę, wierz mi, mój drogi.
— Trudno. Pustai^m się uczynić nawet to, co 

wydaje się męmozliwe. Odwagi..!
Już chciał się cofnąć, gdy wtem dodał jeszcze:
—  Muszę ci powiedzieć, że wkrótce ujrzysz 

córkę.
— Ach, lak? — uradował się Larecki, uśmie­

chając się wśród smutku.
Lecz Czarnomski wnet zmroził jego radość, 

mówiąc:
— Zobaczysz ją, ale... Jako świadka przed są­

dem. Ma bvć zbadana publicznie przy tobie, przy 
wszystkich...

—  Zabiją mi ją, zabiją... — B.adał Roman.
— Tylko nie upada- na duchu — powtarzał mu 

Czarnomski — pamiętaj zawsze, że jestem z tobą.
Dalszy ciąg jutro.



Str. 6. OSTATNIE WIADOMOŚCI
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l e m i t  sprzeczki zamordował
o jczym a

Przed Trybunałem Sądu Przy­
sięgłych w sądzie okr. karnym 
w Krakowie zapadł wczoraj wy­
rok w procesie Jana Matajiaa 
z Mędrkowa koło Chrzanowa, 
który w g r u d n i u  ub. r.» w cza­
sie sprzeczki na tle gospodarki 
Jan Matysik zamordował swego 
ojczyma Ludwika Głów czy ka. 
Bronił adw. dr Aschenbrenner.

W myśl aktu oskarżenia try­
bunał zadał przysięgłym pytanie 
w kierunku zorodni zabójstwa 
z prumedytacją, a drugie pytanie 
w kierunau przekroczenia oorony 
koniecznej.

W wyniku trzykrotnego gło­
sowania przysięgli jpydali wer­
dykt zatwierdzający 11 głoaami 
pytanie w kierunku zbrodni za­
bójstwa (kara śmierci) lecz rów­
nocześnie 10 głosami zatwierdzili 
pytanie w kicrunau obrony ko­
niecznej (wyrok uniewinniający).

Wobec takiego wyniku tiybu- 
aał zasystował werdykt przy­
sięgłych i p.zekazał sprawę do 
rozpatrzenia następnej kadencji.

U jęcie groźnych  
w łam yw aczy

Policja krakowska aresztowała 
wczoraj Szczui ka Kazimierza, 
lat 21, betoniarza, zam. przy 
ul. Barskiej 1. 30, Kalinowskiego 
Tadeusza, lat 30, parkieciarza, 
zam* przy ul. Dębowej 1. 10 i 
Tryoeka Stanisława, lat 21, pom. 
malarskiego, wszystkich za aze- 
reg kraaziezy micazkaniowych 
dokonanych na terenie Krakowa.

Aresztów* ania
Policja krakowska aresztowała 

Bednarczyka Bolesława, lat 39, 
urzędnika prywatnego zamicaz- 
kaiego w Bronowicach Małych 
L. 209, za kradzież zegara oraz 
Kurziewicza Witolda, lat 12, 
zam. w Woli Duchai- kiej, 1. 374, 
Suauł Helenę, lat 25, zam. w 
Borku Fałęckim i. 556, i Jana 
Łyczaka, lat 30, szotera, sam. 
przy ul. Wąskiej 6, wszystkich 
za kradzież.
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Jak chłop ch cia ł wypędzić 
djabla z matki

W sądzie okr. w Przemyślu, 
toczyła się wczoraj rozprawa 
30-letniego wieśniaka z Bacho- 
wa Józefa Owsianego.

Wedle aktu oskarżenia miał 
Jozef Owaiany grozić matce 
swej Annie i bratu Franciszko­
wi zab>clem. Na rozprawie tłu 
msczył się Owsiany, że matce 
wcale nie groził, że ją zabije, a 
jedynie radził jej, by jaknajrych­
lej udała aię do kaiędza do spo­
wiedzi, co miało spowodować 
ustąpienie z jej duszy djabła, 
który ją — jak twierdzi Ow­
siany — opętał. Sąd uniewinnił 
olkarżouego.

Tenże sam Józef Owsiany 
stawał przed sądem oskarżony 
o to, że w toku sprzeczki ude­
rzył brata swego Stanisława las­
ką po głowie, tak, że ten po 
kilku godzinach zmarł. Za czyn 
ten skazany został Józef Ow­
siany na 8 miesięcy więzienia.

Skazanie wł. biura spedycyjnego J a m e s 1
Przed sądem okr. karnym w 

Krakowie, zasiedli wczoraj na 
ławie oskarżonych, inż. Samuel 
Wildstosser, — współwłaściciel 
biura spedycyjnego „Hermes1', 
mieszczącego się przy ul. Sto­
larskiej oraz jego małżonka Ele­
onora, zamieszkali przy ul. Zy- 
blikiewicza 11.

' Wildstosserowie byli oskarżeni 
o to, że gdy dnia 10 grudnia 
ubiegłego roku przybył do ich 
mieszkania urzędnik skarbowy 
Kowalia, celem przewiezienia 
rzeczy zajętych przez urząd 
skarbowy za niezapłacone po­
datki, stawili czynny opór oraz 
słownie znieważyli urzędnika w

służbie nazywając go złodziejem 
i bandytą.

Za ten karygodny czyn sąd 
po przeprowadzonej rozprawie 
skazał oboje małżonków po 1 
miesiącu aresztu.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Wasilewski, osk. prokurator dr. 
Jarosińsri.

„ioM

Tajemnicze zwłoki kobiety w Wiśle
Gnegdaj wyłowione z nart 

Wisły pod Niepołomicami roz­
kładające się zwłoki kobiety, 
ciemnej blondynki, liczącej lat 
około 25. Przebywały one pra­
wdopodobnie w wodzie kilka 
dni, gdyż są nabrzmiułe, twarz

zczerniaia, ręce zamulone. Na 
zwłokach pozostały resztki spó­
dnicy o odcieniu jasno-zielenym 
oraz bluzeczka koloru bronzo- 
wego-spełzłego.

Sekcja zwłok wykaże nie-

wątplwie czy zachodzi tu wy­
padek samoDÓjstwa, czy przy­
padkowego utonięcia, względnie 
zabójstwa. Zwłoki znajdują się 
w kostnicy na cmentarzu w 
Niepołomicach.

Groźna szajka bandycka przed sądem
Przed sądem okr. karnym w 

Krakowie, rozpoczął się wczoraj 
proces, prseciw groźnej szajce 
bandyckiej. Jak wynika z autu 
oskarżenia, w lwiętom 1934 r.. 
założył niejaki Stanisław Du- 
lemba na terenie gminy Libiąż 
Mały, szajką bandycką złożoną 
z kilkudziesięciu członków.

Szajka ka miała za cel tero- 
ryzowanie miejscowej ludności.

szczególności postanowili c 
bandyci opanować hałdę kopal­
nianą gdzie uboga ludność za­
opatrywała się w węgiel, aby 
następnie wydobywać węgiel 
dla swoich celów.

Kiedy ludność opierała aię 
tej bandzie, postanowili bandyci 
złożeni z Albina Fortu../, Jana 
Zawadzkiego, Józefa Gazdzika, 
Stefana Piwowarczyka, Andrze­
ja Janczyka, Stefana Bańkow­
skiego, Ignacego Papugi i herszta 
Stanisława Dulemby napadać na 
domy ubogiej ludności.

Bandyci uzbrojeni w siekiery, 
noże, półki i broń palną od 
kwittma 1934 r. napadali na 
spokojną ludność, wybijając w 
domach szyby, niszcząc sprzęty 
rabując i raniąc ludzi oraz po­
sterunkowych. Podczas takiej 
jednej wyprawy, bandyta Jan

Zawadzki strzelił do Stanisława 
Ciap uły, raniąc go śmiertelnie 
w jamę brzuszną, skutkiem cze­
go Ciapuła w krótkim czasie 
zmarł w szpitalu.

Energiczne dochodzenia po­
licji doprowadziły w k-ótkim 
czasie do ujęcia całej szajki, 
która została odstawiona do 
więzienia.

Wyrok zapadnie w dniu dzi­
siejszym.

Kompl. sędziowskiemu przew. 
s. o. dr Frey, wot. a. o. dr So­
lecki i a. śl. dr. Merunowicz, 
osk. prok. dr. Gajewski, broni 
adw. dr. KGnstlinger.
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Zabójstwo za odmowę papierosa
Przy ul. Wodnej 14 w Łodzi 

do pi zachodzącego Stanisława 
Borzęckiego podszedł jakiś męż­
czyzna, żądając aby go poczę 
stował papierosem. — Gdy Bo­

rzęcki odmówił nieznajomy wy- 
c.ągnął z kieszeni sprężynowy 
nóż i zadał nim kilka ciosów. 
Borzęcki zalewając się krwią 
padł na ziemię.

Borzęckiego w beznadziejnym 
stanie przewieziono do szpitala. 
Sprawcę zbrodniczego napadu 
Stanisława Lewandowskiego — 
ujęto.

Straszne samobójstwo ulana
Na torze kolejowymąrod Gór- 

czynem znaleziono wczoraj tru­
pa żołnierza-ułana z 15 p. uł. z 
głową zupełnie odciętą od ka­
dłuba.

Zwłoki okropnie zmasakrowa­
ne leżały tuż w pobliżu toru

kolejowego, a głowa znajdowała 
się o parę metrów dalej.

Według wstępnych dochc 
dzeń zwłoki należą do W łodzi­
mierza Humbela pochodzącego 
z Międzychodu, a odbywającego 
w Poznaniu służbę wojskową.

Jak stwierdzono dalej Hum- 
bel poDełnił samobójstwo! wy­
szedłszy w nocy z koszar przy­
szedł na Górczyn i tam rzucił 
się pod pociąg.

Przyczyna samobójstwa dotąd 
nie została wyjaśniona.

Zmarł po rzuceniu klątwy przez cadyka
W Warszawie zmarł niejaki 

Icek Majer Kuczyński, a ze 
śmiercią jego wiąże się niezwy 
kle ciekawa i charakterystyczna 
historja, świadcząca o licznych 
zabobonach, tkwiących niekiedy 
w części społeczeństwa żydow­
skiego.

Cała historja przedstawia się 
następująco:

Kuczyński, właściciel całego 
szeregu domów należał do rzę 
du gorących wyznawców cady­
ka z Góry Kalwarji. Kilka mie­
sięcy temu wynikł spór pomię­
dzy Kuczyńskim a administrato 
rem jego domu. Strony roze­
szły się w niezgodzie i admini­
strator upomniał się u właści­
ciela domu o 5.000 dolarów.
Kuczyński tych pieniędzy ni o chciał uznać i zagniewany na

chciał zapłacić i administrator I cadyka, powrócił do siebie do 
» i i domu. Wywołało to ogólną kon­

sternację i cadyk zdecydował 
rzucić t. zw. „cheirem" na nie­
posłusznego chasyda. Od tego 
czasu upłynęło niespełna 2 ty­
godnie i Kuczyński zmarł. 
Wśród chasydów wywołało to 
ogólną panikę gdyż śmierć Ku­
czyńskiego pobożni chasydii 
przypisują wpływowi rzuconej 
przez cadyka klątwy.

W j M  t i  baiskn Hattabi
Wczoraj o godz. 2'30 w nocy 

eksplodowała maszyna piekielna 
ni. boisku „Makkabi*' w War­
szawie. Straty wynoszą kilka 
tysięcy złotych, śledztwo w toku

wezwał go na sąd rsbmark
Sąd rabinacki orzekł, że Ku­

czyński musi zapłacić swemu 
b. administratorowi 3 ty z. dola­
rów tytułem odszkodowania. 
Niestety Kuczyński nie chciał 
wyroku tego uznać.

W tym stanie rzeczy admini­
strator zwrócił się skolei do 
cadyka z Góry Kalwarji, który 
wezwał przed swe oblicze Ku­
czyńskiego, administratora oraz 
obydwu rab now. Po zaznajo­
mieniu się ze sprawą cadyk o- 
rzekł, że Kuczyński winien bez­
względnie zastosować się do 
wyroku sądu rabin; ckiego i za­
sądzoną sumą zapłacić.

1 tego wyroku Kuczyński nie
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lokalu kina ,Wandy** w K ratow i* 
udziale w łaść. kin w K rakow ie i Pr 
w.ncji. ,

Zarząd ukoustytuowat się nast*P'

1 ,0 0 : . ł wi*fre ze a  : Dyr. P a r ń s k i  H e n r /* ' j
c e p r e z e s i : D y r . L isow ski A g e n °r .
Dr. Herraaa A dam , D yrektor Bi®
Śliw iński Laon. sk a ib n .L : D r.
M. sek reta rz  i B leicheiaen  ZyjmjiP*'

D o  w ydziału  w eszli p o n a o to : H*
sow ski Tytns, p io f . K osiński Fi®,
K aszteloik  A n ton i, inż. Pindelsk J
Tuczek O tokar, W ieniawski Włady*'*
i Zalew ski Stan. n f(

D o  sądn p o lu b ow eg o  w yb ia n o l
P achońśkiego H enryka, D yr. Li*°*
sk iego A genora , Dr. Hermana A d *01 j
TuczLa O tok ara , F ig la  Igaaccg®
Lichtbauna W ilhelma.

Katastrofa w cyrki
Straszny wypadek zdarzył 

wczoraj w Toruniu w cyrku 5* 
oiewskiah przybyłym z W* 
azawy. .

Podczas wieczornego pr*Ł t 
stawienia załamała się nagi* f j. 
lerja, na której znajdowało *. 
kilkaset osób. Szereg osób 0 
niosło dotkliwe obrażenia*

Poodcinał głowy 
dzieciom

We wsi siedmiogrodzkiej ^  
lea Larga zdarzyła się stra***1 
tragedja rodzinna. • J

Mieszkaniec tej wioski 
Onisifor zamordował swnje o*}  ̂
ci w napadzie azału, o d c in a j 
im głowy, poczem sanr P ° P e .e< 
samobójstwo przez powiesae0* 
Zona jego na widok tak s*r?* 
nej tragedji postradała żiny»‘J‘

Oddane ją do zakładu dl* 
błąkanych.
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